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U Z U P E Ł N IE N IE  W ZM IANKI
O N O W O Ż Y TN Y CH  P O E T A C H  P O L S K IC H .

(Z  T y g o d .  P e te r sb . )

Dwa artykuły pod nazwaniem : Wzmianki
0 nowożytnych poetach naszych, w Tygod­
niku Petersburski m tegorocznym ogłoszone, 
z podpisem J. S. (patrz Rozm. nr. 37.), wzbu­
dziły uwagę wielu czytelników i dały powótt 
do uwag i krytyk, z których jedne były umie- 
izczone w pismach peryjedycznych, a inne 
wprost przysłane dc redak. Tygod. Z jednych
1 drogich powtarzamy tu te, które zawierają 
niewspomniane w naszych artykułach imiona, 
’ służą tym sposobem do uzupełnienia samej 
tej wzmianki ; oświadczając razem wdzię­
czność pann T , B. za udzielone szczegóły:

I .  W  Y T Ą T  E K.
( Z  Dzierfnika P o w sz ech n eg o  W arsz .  nr . 20C.)

Dziennik Powszechny, powtórzywszy arty­
kuły pa. J . S , dodaje w końcu: »Tu zakoń­
czył pan J. S. spis nowożytnych poetów na­
szych. Wdzięczn’ mu być winniśmy za uzu­
pełnienie tak niedokładnej wiadomości, u- 
dzielonej w tyra przedmiocie przez inne pi­
sma; że atoli spis ten nie może być bynaj­
mniej nwazany za dokładny, dowodź: już ta 
sama okoliczność, że autor zapomniał niemal 
o wszystkich naszych poetach, których now- 
BZemi czasy wydała w znacznej liczbie Gałicy- 
ja. Oprócz Stoczkiewicza (sławnego z przela­
nia na język ojczysty W iosny \{ leisla), oprócz 
drobnych poezyj Stanisława Jaszowskiego, 
tłómaczeń Rasyna Ilopystyńskiego, i różnych 
utworówhr. Borkowskiego, zmarłego za wcze­
śnie Niezabitowskiego, nie mniej Augusta Bie- 
lowskiego i tylu innych; nie powinien był 
autor przemilczeć o niezmordowanym Janie

Nepomucenie Ifamińskim, dyrektorze sceny 
polskiej we Lwowie. Czy bowiem uważać 
będziemy zdolność jego do poezyi gminnej 
w Zabobąnie czyli Krakowiakach i Góralach 
czy usposobienie jego do wydania najszczyt­
niejszych myśli Szyllera, w tylu klasycznych 
tłómaczeniach tego autora;, czy czytując jego 
Sonety zapuścimy się z nim razem do głębi, 
nie okiem, lecz tylko czuciem zmierzyć się 
dających ; czy z resztą, obok tysiącznych u- 
tworów, weźmiemy w rękę przepuszczonego 
jego Kalderona, wszędzie znajdujemy rzad­
kiego poetę, i zaledwie uwierzymy, że dzieła 
tan odmienne, tak przec.wnego charakteru, 
tal. różnego smaku i sposobu pisania jak np: 
Dzwón Szyllera, Twardowski na Krzemion­
kach, W aitensztajn, Szkalmierzanki j Uom  
Gut^ene i t. d. są płodem jednego i tegoż sa- 
rnego pióra. Cóż dopiero powiedzieć, jeżeli 
się dowiemy, że J. N. Kamiński trudni się 
od lat 24 nieprzerwanie dyrekcyją sceny 
polskiej; że wielu z najlepszych artystów na­
szych dramatycznych sam wybrał, na scenę 
wnrowadzil i wykształcił; ze niezliczona jest 
prawie ilos'ć sztuk, sztuczek i dzieł drama­
tycznych, przez niego z różnych języków eu­
ropejskich tłómac/onyeh lub przerobionych; 
i, że obok tej pracy, tyle pospiechu, szybkości 
i zwinności wymagającej, zajmuje się od roku 
1822 filozoficznym rozbiorem języka polskie­
go , dziełem, najgłębszych wiadomości, n ie­
przerwanych badań, a, przy ogromie przedsię­
wzięcia, rzadkiej wytrwałości wymagającem?*

* O w o c e  tej p racy  , um ieszczone w  H al iczan in ie , ocenił  
ch lubn ie  dla au to ra  M a u ry c y  M ochnacki w  d z ie le : 
„ O  L itera tu rze  p o l s k i i i w y d a n d m  w  W arsz aw ie  roku 
1830. ( B c d .  G«*. L w . )



Mniej może jest znany ; dotąd nie posiadamy 
żadnego zbioru pism jeg o ; ale jestto zwy- 
Łłą zaletą prawdziwej zasługi, ze daleka od 
gwaru dziennego i trąb uwielbienia pracuje 
w zaciszu dla dobra współziomkowi *

II.  W Y J Ą T E K ,
(Z  a r t y k u ł u ,  nadesłanego przez  T .  B , )

»Nie wiemy dla czego między poetami 
autor artykułu Szyrmg umieścił, czy dla 
zemszczenia s ię , że mu wymówiono opu­
szczenie Juliana Korsaka, chciał nagromadzić 
mnóstwo nazwisk i pele-mele je, jak udało się, 
pokładł: Szyrmę przed Chodźką, Lisieckiego 
przed Witwickim. W pićrwszej recenzyi do 
Tygodnika (która nie była drukowaną) przy­
pomnieliśmy sobie, żeśmy nie ostrzegli au­
tora artykułu, iż w natłoku razmaitych na­
zwisk bardzo niesłusznie przepomniał Wit- 
wickiego, który bez wątpienia wart był wię­
cej wspomnienia, jak Konstanty Piotrowski, 
Albert Mier i t. p. Chcieliśmy posłać oso­
bno to nasze ostrzeżenie do Tygodnika, i 
bardzośmy radzi, że teraz o Witwickim mo­
żemy coś pomówić. Witwicki Stefan go­
dzien jedno z pierwszych miejsc między 
poetami polskimi zajmować. Jego polszczy­
zna w .Trędowatym  jest bardzo piękna, 
w  W ierszach sielskich  czasami tylko zanad­
to wielką wzniosłością chybia: jego sztuki 
dramatyczne w rodzaju poważnym i weso­
łym okazują znaczny talent; a t e k i  swojej 
smaczniejszy przedsmak nam zrobił, jak Sien­
kiewicz; na dowód tego umieszczamy tu 
dwa R anki  Witwickiego:

l .
Gwiazd sklepienie w mgłach się n u rzy , 
Jak w wyziewach wielka niwa;
Księżyc z cichej swej podróży  
Na spoczynek juz zapływa.

* Tle nam w iadom o,  p rz.et łómaczył w tym  roku z.lrancuz- 
k iego :  K lo ly ld a ,  D z ie s ięć  ia t  z o n y , B li ź n ia k i ,  D o m  
w a r j ja tó w  w  D i i o n ,  p r o z ą ,  i G a rry k  w  B r j s t a f u ,  
kom cuy ją  Deiuhardste ina  w  i  ak tach ,  w ić r s z e m .  które  
częścią b y ły  ju ż  grane na tea trze  lw ow skim , części mają 
b y ć  w kró tce  przedstaw ione .  O p ró c z  tego u kończy ł  i do 
d iu k u  w ygo tow a ł  część drugą p o e m a tu  d ram atycznego  
Szy llera W a lle n s z ta jn  ,  pod  ty t u ł e m :  D w a j  I’ i k o l o ­
ni i n i  w  4 a k t a c h ,  w ić rsze m . Z  oryg ina lnych  szluh 
p ana  Kamińskiego, rów nie  jak 7. p rze ro b io n y c h  łub t łó-  
m a c z o n y c h  przez, niego m ata ty lko część je s t  d rukowa* 
n a , wszystkie  leżą w  rcpe r toa rze  tea tru  lwowskiego. 
P o n iew aż  nić  inasz nadziei , ab y  tak p ręd k o  mogły  b y ć  
d rukow ane ,  ży c z y ć b y  należało ,  aby  p rzyna jm nie j  w  w y ­
d ru k o w a n y m  z u p e łn y m  spisie  ty tu łó w  pam ięć  ich d o ­
c h o w ać  litera turze polshiej .  ( R e d .  Gaz.*. L w . )

Kołysany w  chmurnej łodzią  
T on ie  senny w bór wysoki;
D zień  budzony brzask n a w o d z i ,
I zakrapia świt w obłoki.
Jak rozjaśnia się nadzieją 
Czarne troską serce twoje:
Tak nieśmiałe słabo dnieją 
Rozstrajane chtnur zawoje. 
h i  nad wschodem błysła zorza ,
Jak myśl now a, przez n ieb iosy,
W  nurt samotny u rozdroża 
Roniąc w kąpiel z łote włosy.
I dnia zdradą drobne chmurki 
Rozpierzchają już z? nocą;
I drzew szczyty i pagórki 
Notyym ogniem już się złocą.
Uroszone krzewin w ieńce  
W oń na farbne tchnęły smugi;
Jak weselną pieśń m ło d z ie ń c e ,
Wyśpiewują w górach strugi.
O.idzie wzgórek przyklękniony  
Kwieciem zlewa się na p o la ,
Zieloneini las ratniony 
Jakby w tańcu je okolą;
Tu po czystych stawu wodach  
Wietrzyk marszczy wdzięczne pręgi:
Na dziewicy tak jagodach  
Stniech rozkoszne tworzy k r ę g i ;
A fam w parów tonąc łąka ,
D zik i cień w obrazie k^yśli ;
W  niin tak ciemno dzień sie  błaka ,
Jak spomnien.e w starca tnyśli.
Szata dolin rozmaicie  
W  różnobarwe ściegi szyta.
Rozmaite wszędzie życ ie ,
W sz ę d z ie  piękność rozmaita.
Piękność, m iłość ,  życie n ow e ,  .
Świat jak z grobu się  odsłania ,
Król światłości podniósł g ło w ę :
Witaj dzie ło zmartwychwstania 1

2.
O l kto zdoła tg porę godnem wydać pieniem!  
Gdy dzień słabo, lękliwie, jak dziecię z powicia,  
Wstając z obłoków nocy, w długich złotych włosach  
Odetchnie wonią ranku! A czystem pojrzenieni 
Muzyczny śmiech powiódłszy poradych niebiosach, 
Od wszej ziemi witany miłości jest ł z a m i!
Ileż tu farb p ięk nośc i , i le  skarbów życia 1 
Nadzieja przed rozpaczą z mniój staje wdziękami. 
Tu woda powstydzona w zapłonionym błysku , 
Riórą zorza odkryła w zefirów uściska , 
Rumieniąc sie na w idne, krasne jej prom ien ie ,  
Stacza srebrzystą pianępod drzew brzeżnych cienie.  
Jako przeb ieg łe  myśli, spomnieniem gon ione ,  
N iknie  rozkoszna fala pod cichą osłonę.
Tam orzeł śród lazurów, słońcem nieolśniony,
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Którego przeznaczeniu mała ziemi meta,  
W zn ió s ł  się w obłoki pyszny, wolny, wywyższony, 
Jak w raje ideałów natchniony poeta.
A w  nizi strug ciekący przez kwieciste tkanki, 
Wstrzymywany przez barwia i wodne bławaty, 
Jakby płochy kochanek przez czułe kochanki,
Z-śmiechem od nich po nowe wydziera się kwiaty.

W teraźniejszym rejestrze poetów warto 
było umieścić także Jama Nep. Kamińskiego. 
J. U. Niemcewicz, który tak dużo i tak do­
brze w tylu rozmaitych rodzajach pisał, któ­
ry ,  co mu Mickiewicz przyznaje, nowy ro­
dzaj opowiadania liistoryi poetycznie i popu­
larnie wynalazł, który w płodach późnej swej 
starości jeszcze ma tyle czucia, iż może s to -  
p i ć czytelnika, zasługiwał, by go zupełnie 
osobno, me koło Ludwika Osińskiego, umie­
ścić ze czcią, która mu sig należy.

Toniewaz autor artykułu luLi spominać
0 poetach młodych, dotąd jeszcze me zna­
nych publiczność', miło nam jest dołączyć 
jeszcze dwóch do jego rejestru: Celińskiego
1 Budzyńskiego Wincentego, spółuczniów Oli- 
zarowskiego. Znamy kilka pięknych liry­
cznych płodów Celińskiego, a Budziński Win­
centy, niegdyś uczeń autora niniejszego ar­
tykułu, zapowiada znakomilego pisarza ro­
mansów historycznych. Czytaliśmy pierwszy 
tom jego romansu, pod tytułem: Jan Juki- 
mowski: epoka dobrze obrana i dobrze od­
dana, a dla potwierdzenia sprawiedliwej 
wzmianki autora artykułu o Olizarowskim, 
miło nam zacytować wiersz Olizarowskiego, 
który mainy pod ręką :

H y m n  d o  s ł o ń c a .
Witaj monarcho świecących się światów,  
Witaj na niebios uroczystem łonie 1 
Pod tobą złote rozlewa się b łonie,
Za tobą cieką strumienie szkarłatów.
Gdzie stąpisz, duchy z rozkazu Jehowy  
Niosą twe berło i tron bursztynowy.
Shoro wschodowi z łote  przypniesz skrzydła,
I skroń podniesiesz z bogatą koroną,
Świat ukrzeptony targa nocy sidła,
Sen spycha z oczu i duch b ie iz e  w łono;  
Firmament lica smutne wypogadza;
Ocean groźne wody ułagadzn.
Jeleń  twym blaskiem bieży z łoc ić  rogi ,
W ą ż  ziinne piersi na szczyt niesie drzewa,  
Delfin  perłowe na dnie rzuca d ra g i ,
O rzeł piórami w obłoki powiewa ,
Ziemia zielona białe spija rosy ,
Grają banyami opalu niebiosy,

Wszystko ożyło : król światła zawitał,
Jego  świtaniem każdy twór zaświtał,
N ieb ios  muzyka drzy śmiertelnych dusza.
Zda sie myśl jedna, świeża, światem wzrusza. 
Ale te hymny dziękczynne po g lob ie  
Komu brzmią, s łońce! czy Panu, czy to b ie ?

Jestto mała próbka jego płodnej poezyi. 
Napisał ón już dużo poematów na osnowie; 
wziętej z kronik rozmaitych narodów; dzieła 
jego wkrótce ukażą sig światu, publiczność 
zapewne odda należny hołd jego talemow,, 
my tymczasem ośmielamy sig naprzód nasze 
zdanie w krótkich wyrazach otworzyć. Rza­
dko widzieć jenijusz tak olbrzymim krokiem 
rozwijający się , gdyż człowiek , który temu 
4 ,  5 lat, najnikczemniejsze wićrsze sklejał, 
raptem tyle pięknych rzeczy w tak wysokim 
rodzaju napisał. Jenijusz jego jest twórczy, 
płodny i dzik;, jak Jana Pawła Richtera.*

TOW A R Z Y ST W A  W STRZEM IĘŹLIW O ŚCI
W  R Z E C Z A C U -r o S P O M T Y C II  AMERYKAŃSKICH.

(Z  dzienn ika:  P fc n n in g -M a g a z in .)

Towarzystwa wstrzemięźliwości, pozakła­
dane w zamiarze poskromienia coraz bardziej 
rozszerzającego sig pijaństwa, i przez zarzu­
cenie wszelkich ćystyiowanych mocnych na­
pojów uchylenia sig od smutnych onegoż 
skutków, widocznym sposobem pomniejszy­
ły u  Ameryce północnej skłonność do t run ­
ków, a to z tego jedynie powodu, że otwarty 
rozum obywateli amerykańskich uznał tego 
dobrowolnego zrzeczenia się potrzebę.

Zamiłowanie w niezdrowych, rozpalających 
trunkach było niestety u północnych Amery­
kanów do roku 1828 daleko wieksze, niźli 
w północnej Europie i w krajach, gdzie ta­
niość wódki kartoflanej, a drogość piwa co- 
dzieńnie prawie naprowadza nam przed oczy 
bydne potwory opilstwa.

Corocznie z 13 milijon. ludzi w północno­
amerykańskich rzeczach-pospolityeh umiera 
najmniej 30,000 przez rozwinzłość, nie licząc 
do tego owych, co między dwoma inilijona- 
mi niewolników Murzynów temu występko­
wi oddają się, ani 5,000 zbrodniarzy, 7. któ­
rych większa połowa po pijanu popełniła le 
zbrodnie, za które jest ukarana.
* B ę d z i e m y  n ie c i e r p l iw ie  c zeka l i  d r u k o w a n y c h  d o w o d ó w ,  

u s p r a w i e d l i w i a j ą c y c h  tak  m o c n ą  p o c h w a l e ,  uw ag i  z a ś ,  
ja h i e  w  n a s  p r z y t o c z o n y  w ie r s z  w z b u d z a ,  z o j t a w u j e m y  
p rz y  sob i e .  ( \ Vv d .  T yg .  P e l r b )

' X *



Każdy występek hańbi obyczajnego czło­
wieka, nie robi go jednak zupełnym niewol­
nikiem chuci zwierzęcych; i z tego powodu 
nie jeden występny prędzćj czy poźnićj po­
wraca do obyczajnego porządku i panowania 
nad samym sobą: atoli pijaństwo jest wt em 
najgorsze, ze pozbawia pijaka uczucia wszel­
kich szlachetniejszych władz duszy OałaLia 
czynnego człowieka pracowitość.

Publiczna, na rozumie wsparta opinija wie­
le bardzo może we wszystkich krajach ucy­
wilizowanych. Gdy przeto w krajach takich 
przewrotne ustawy, obyczaje, lub zwyczaje 
dosyć długo ludzi dręczyły, więc z s a m y c h  
n a d u ż y ć ,  bądź przez s ię , bądź za pośred­
nictwem rządu, wypłynął w tej mierze l e p ­
s zy  s t a n  rzeczy. Ponieważ w państwie no- 
wo-jorskieui od czasu wojny za niepodległość 
najprzód górę wzięła rozwiozłość, szczegól­
nie w stolicy tegoż imienia, z 200,000 mie­
szkańców złożonej, i będącćj najwięhszem 
miastem ąmerykańskiem; przeto najprzód 
także w temże państwie, a zatem w innych 
rzcezach-pospolitych amerykańskich potwo­
rzyły się dobrowolne związki z osób, które 
całkiem zrzekły się wódki, rumu i araku. Po- 
w stalozatem 21 głównych towarzystw wstrze­
mięźliwości, a 4,000 Hlijalnyi h. Do tych towa­
rzystw należy już dotąd półtora milijon. osób.

Sześćset pięćdaie.jj iąt okrętów , mających 
banderę amerykańską, zrzekło się tych wy­
żej wzmiankowanych trunków, gdyż właści­
ciele okrętów tych tylko biorą za kapitanów, 
sterników majtków, którzy do towarzystw 
wstrzemięźliwości należą.

Połowa gorzelni ustała, przywóz dystylo- 
wanych trunków zmniejszał się co miesiąc. 
Roztropne panny postanowiły, za tych tylko 
młodzieńców iść za mąż,  którzy należeli do 
towarzystw wstrzemięźliwości; ojcowie jedy­
nie ludziom całkiem trzyzwym dawali córki 
swoje za żony. Skutkuje to tym bardzie j, 
ponieważ młodzi ludzie nigdaie wcześniej 
nie żenią się, jak w wolnych państwach Ame- 
ryhi, gdzie każdemu pracowitemu ojcu fa­
milii tak łatwo jest wyżywić żonę i dzieci:

Członkowie tego cnotliwego społeczeństwa 
sąto po największej części młodzi ludzie, 
lecz i  wielu starców, dawniej oddających się 
trunkom , wyrzekło się teraz, tej zdrożności, 
unikając wstydu pogardy, jaką młodzie/ sta­

rych występny cli ludzi okrywa. Podeszłe bez- 
żenne osoby płciobojej najmniej chciały na­
leżeć do towarzystw wstrzemięźliwości. Lecz, 
wyznać należy, że pomiędzy tćmi bezżenne- 
mi jest także najwięcej występnych i samolu­
bów’. — Gdy mowa o tćm była, czy mają księża 
z ambon zachwalać towarzystwa wstrzemię­
źliwości, postanowili ciż, n i e  t y l k o  n a u k ą ,  
ale oraz własnćuu osobami być przykładem 
dla swoich parafijanów.

Gdyby żył jeszcze szlachetny F rank lin , 
który tak często współobywatelom swoim 
na próżno skromność życia doradzał, stałby 
się teraz najognistszym pochwalnym mówcą 
młodzieży, od której szlachetnego sposobu 
myślenia spodziewał się na przyszłość d łu ­
giego trwania ustalonej przez siebie rzeczy, 
pospolitej. Z resztą owo śmiałe postanowie­
nie wolnego narodu, wyrzeczenia się wy­
stępku, za szkodliwy uznanego, jawnie do­
wodzi , jak wielkie Amerykanin północny 
okazuje uszanowanie mądrym ustawom i 
obyczajom swojej ojczyzny.

Gdy jeden z rozpustnych starców’, dawnićj 
ulubiony autor narodu, wydał niedorzeczne 
pisemko, w którem chciał dowodzić, że 
dążność towarzystw wstrzemięźliwości jest 
w ojczyźnie jego przeciwną swobodom i an- 
tirepublikańską, roztropniejsza młodzież wy- 
śmiiła słusznie zdziecinniałego starca.

Nie mogę me chwalić przy tej sposobno­
ści jeanej z najrozsądniejszych ustaw poli- 
cyjnycb Norwegii, że tylko wdowę i męż­
czyźni podf!,zlejszego wieku, przynajmniej lat 
pięćdziesiąt mający, oraz z trzeźwości zna­
ni ladzie mogą po miastach i wioskach szyn­
kami się zajmować. Zasadą prawa tego jest, 
ażeby jedna z najwygodniejszych zarobkości 
była wyłącznie podeszłemu tylko wiekowi 
przeznaczona. Jeźli się nie mylę, to w Nor­
wegii nie wolno także, ażeby w domach, 
gdzie są szyńki, mieszkały niezamężne ko­
biety , które się same utrzymują.

D W A  L W Y .
d i ie la :  Saches de  la  v ie  m aritirnc p a r  A  J a l .

P a r t i . 1332 . )

Fleury, dowódzca fregaty Galatea, otrzy­
mał r. ł820 dwa Iwy młode od deja tune- 
tańskiego w darze; samiec nazywał »ię Koko,
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samica, Sułtana. Kapitan datował oboje con- 
tre-admirałowi Rigny, który zatknął banderę 
swoję na okręcie Syrena. Admirał zapytał: 
czy nie ma kogo na pokładzie, coby był 
tyle śmiałym, ijby te zwierzęta ułaskawił. 
Młody majtek, imieniem Guillet, podjął się 
tego zatrudnienia, wszelako pod tym wy­
raźnym warunkiem, ażeby straszliwe jego 
wychowanki wszelką wolność miały. Na noc 
tylko zamykano lwy te w klatce drewnianej, 
we dr e zaś swobodnie chodziły po okręcie 
i luekńe okrętowi przyzwyczaili się do nich, 
jak do zwierząt domowych.

Wielu zapewne z czytelników pisma tego 
podziwiało się nad panem Van Aken, owym 
wielkim ułaskawicielem lwów. Guillet da­
lej od Van Akena posunął ten talent, albo­
wiem oba jego wychowanki nie tylko jemu 
były posłuszne, lecz każdemu z ludzi okrę­
towych., igrały z chłopcami okrętowymi i 
najmniejszćj nigdy nic okazały sprzeciwia­
nia się chęci.

Koko był łagodniejszy od Sultany, lecz i 
ta dwa razy tylko okazała skłonność pójść 
za pot ędern wrodzonego instynktu. Igrając 
raz z jednym z małych okrętowych chłopców, 
tak długo lizała mu rę k ę , ze aż krew’ wy­
stępowała; postrzeżono to i oddalono chłop­
ca, nie przeczuwającego niebezpieczeństwa, 
w jakiem się znajdował. Diug' raz, bawiąc 
się z oficćrem, lekko twarzy jego dotykała 
się zębami, z początku bez uszkodzenia, lecz 
w końcu zadała mu małą ranę. Z resztą Suł­
tana była bardzo przychylną temu oficerowi, 
Jałt dalece, że gdy we dnie zabierał się do 
spania , wołał ją i za poduszkę jej używał.

Koko i Sułtana znały dokładnie glos pi­
szczałki okrętowej i rozmaite onegoż zna­
czenia. Tak, gay słowik* zapowiedział zbli­
żani^ się łodzi, oba lwy biegły w stronę, 
zkąd lód* przybyć miała, i łapy przednie, 
tudzież głowy kładły na brzeg pokładu, dla 
widzenia przybywających. Turkom, odwie­
dzającym fregatę, wielce me podobał się ten 
zwyczaj, a pewien oficer angielski wrócił 
natychmiast do ćzółna swojego, ujrzawszy 
głowy lwów, i nie pierwći wstąpił na okręt, 
aż te źwierzęta oddalono.

* T ak  m ajtkowie  f r a n c iu c y  D ł i j rn a ja  żanero piszczałki , na 
okrę tach  uży w an e .

Do rozrywek osady okrętowej należało 
także polowanie na lwy,  do czego te źwie­
rzęta chętnie zawsze używać się dawały. Ze­
brano wszystkie psy oficerów, potem wypu­
szczono Koka, za nim Suftanę; psy z głośnćm 
szczekaniem pędziły za niemi i tak w około 
ugauiały się po pokładzie, jak gdyby istotne 
było polowanie.

Koko, okroro skłonności ku Guilletowi i 
przychylności dla całej Osady okrętowej T. 
czuł przywiązanie także do jednego psa, 
które każdą razą widocznie okazywał. Raz 
pse tego pan jpgo wyl.il; Koko, usłyszawszy 
skowyczenie psa, przybiegł i zmusił bijącego 
do zaprzestanie bicia, albowiem zawył dość 
znaczącym sposobem. Gdy pies skowyezeć 
przestał, i Koko z gniewu ochłonął, a potem 
znowu był tak łagodny, jak zawsze.

Brzeg pokładu podwyższony jest w każ­
dym okręcie, a w niektórych okrętach nawet 
dosyć szeroki. Na Syrenie miały lw j ten 
■zwyczaj, iż przechadzały się po tym pod­
wyższonym brzegu. Pierwszego dnia, gdy 
przeprowadzono je na okręt /irmidę, chciała 
Sułtana zwyczajną odbywać przechadzną, 
■ecz podwyższony brzeg poaładu Armidy 
był daleko wyższy, jau na Syrenie , tak, ze 
swica, wyskoczywszy na wierzch pokładu, 
z wielkiem zadziwieniem swojem zsunęła 
się i wpadła w morze. Koko, tuż ze nią po­
stępujący, wpadł także. Gdy dla ich ocale­
nia spuszczono łódź na morze, Guillet tym­
czasem wskoczył także w wodę , przypłynął 
do swoich wychowanków, pomagał im w pły- 
n ien iu , kierował niemi, i szczęśliwie przy­
prowadził je  na łó d ź , która na nich ocze­
kiwała. Owe trzy głowy nad morzem, szla­
chetne i spokojne zachowywani" się lwów, 
troskliwość majtka i oznaki wdzięczności oca­
lonych zwierząt, wszystkolo piękny spra­
wiało widok. Sułtana t  -Koko wskoczyły zno­
wu dla osuszenia się na podwyższony brzeg 
pokładu, ale w morze nie wpadły więcćj.

Gdy Zwierzęta te rok już miały, zawiezła 
je Baiaderu do Francyl. Guillet został uwob- 
niony od służby i dostał chlćb łaskawy. 
Lwy zaś umieszazono w Jardin dc Piance? 
w Paryżu, gdzie jeden z nich zaecał w -  
śnie przed kilką miesięcy.



N A T A R C IE  KONNICY N A  KONNICE.c
—  Sone t .  —

Znak do natarcia dany —  w tein dwa ciała żywe, 
Jak dwie chmury, nim grzmot z nich śmiertel­

ny w ystrze l i ,
W o ln o  się posuwają na wietrznej to p ie l i ,
Coraz bliżej nadchodzą, krwi i mordów chciwe.  
I znak drugi uderza —  i koń wstrąsnął grzyw ę,  
I parsknął —  okiem strzelił —  i żywiej i  śmielej  
Kopytem dziarskiein ziemię pod nogami d z ie l i ,  
Jakby w ied z ia ł ,  ze niesie wyroki szczęśliwe.  
M arsz , marsz 1 trzeci raz słychać —  patrz na 

skrzydłach fa li ,
N ie  tak ku niebu morze miota się z o tch łan i, 
Jak jeździec, jak koń pędzi —  ziemia się tumani, 
Krzyk okropny —  szczęk broni —  znani i nieznani 
Mieszają się —  kto w ygrał?  n ie  rozpoznać w oali;  
Tamci p ierzchli —  z trupami zwycięzcy zostali 1

Stefan Garczyńshi.

GŁUCHA D A M A .
Księżna d ’Abranłes, opisuje w piątej czę­

ści swych osobliwości, z nadzwyczajnym po­
wabem i lekkością, domowe życie pani Bo­
naparte ,  matki Napoleona. Wspomina przy 
tern o pewnej damie, która chociaż nie nale­
żała w istocie do domu, lecz tak często bywała 
przez panią Bonaparte na obiady zapraszana, 
że mogła być za należącą do familii uważa­
na. Byłato pani Brissac. Jej słaby słuch da­
w ał często powody do zabawnych scen, któ­
re  pani Jounot z śmiesznością opowiada. 
Pani Brissac miała być jednego razu przed­
stawiona cesarzowi, i aby nie być w kłopo­
cie 7. powodu swego słabego słuchu, pytała 
się wprzódy, jakie zapytania cesarz daje 
zwykle przedstawionym mu osobom, i do­
wiedziała się, że cesarz zawsze najprzód 
pyta się o departament, z którego przedsta­
wiony pochodzi, potem zwykł pytać się o 
wiek, a nakoniec o liczbę dzieci przedstawio­
nego. Nadszedł dzieii wyznaczony, a na ca­
łym dworze nikt może nie był tak przygo­
towany na swe odpowiedzi, jak pani Brissac. 
Po potrójnem ukłonieniu się cesarzowi, wi­
działa , że monarcha do niej mówi. Zapy­
tanie, które jej najprzód uczynił, było: »Czy 
małżonek wćpani jest bratem księcia Brissac, 
który został dnia 2go września zabity, i czy 
nie odziedziczył jego dóbr?« Biedna dama, 
która nie spodziewała się tego zapytania,

odpowiedziała śmiało : »Z departamentu Se­
kwany i Oazy, Najj. P an ie !« Cesarz, zdziwio­
ny tą odpowiedzią, rzekł potem: »Sądzę, że 
wćpani nie masz dzieci ?« — ^Pięćdziesiąt 
dwa,  Najj. P an ie !« odpowiada głucha dama, 
przekonana, że ją się cesarz pyta o jej lata. 
Po tej odpowiedzi cesarz bez dalszych zapy­
tań przechadzał się po pokoju.

CESARSTWO MAURYTAŃSKIE.
Porucznik okrętowy angielski Washington 

odwiedzał w latach 1829 i 1830 kraj ten, 
i udzielił o nim następujących wiadomości: 
Podługniego miasto Maroko ma 80 do 100,000 
mieszkańców, między którymi jest 5,000 Ży­
dów. Leży w uolinie 1,500 stóp nad po­
wierzchnią morza. Góra Atlas wznosi się 
ku południowi od tego miasta, a śniegiem 
okryte jej wierzchołki sięgają wysokości 
11,000 stóp. Miasto ma blizko sześć mil 
w obwodzie i opasane jest murem. Ma 19 
meczetów, z których największy na 7 pięter 
wysoki. Wiele domów jest próżnych i wi­
dać,  że to miasto musiało dawniej więcej 
mićć mieszkańców. Wyludnione zostało przez 
powietrze i głód, któremi przed kilką laty 
było nawićdzone, tak, że ledwie połowa jest 
zamieszkana. Góra Atlas zamieszkana jest 
przez naród, o wiele różniący się od Arabów 
i Maurów. Jestto lud 6ilny, dobrze zbudo­
wany, średniego wzrostu i smaglawej twa­
rzy. Głownem jego zatrudnieniem są łowy; 
mieszka w chatach, z kamienia zbudowanych. 
Ilraj od stóp Atlasu aż ku morzu jestto wielka 
nizina, mogąca być bardzo dobrze uprawną. 
Mieszkańcy cesarstwa marokańskiego skła­
dają się z sześciu różnych narodów: z Mau­
rów , Arabów, Szellahów, Berberynów, Zy- 
dyw i Negrów. Sułtan maurytański ma 
nieograniczoną władzę.

•— Z e Lwowa. —
Zeszyt szósty Czasopisma naukowego za 

r. 1833, od zakładu narodowego imienia Os­
solińskich wydawanego, już wyszedł z druku 
i zawićra następujące rzeczy: 1.) Początki 
Słcwian , rozprawa trzecia: > 0  Budynach , 
jako sławiańskich przodkach w ogólności;« 
z rękopism. J. M. Ossolińskiego. 2.) Paralela



Anglii z Zjedli . S iany  A m eryk i  p ó łn o c n ć j ,  z Q u a r te r ly  
R e w ie w  (dokończen ie ) .  3 .)  S ta roży tnośc i  k r a jo w e :  S ta-  
r z y jk a  (z ry c iną) ,  4 . )  N ow o dzieła lw o w sk ie :  Ballady Jó z .  
H al .  Pajgerta . 5 . )  Piśmiennictwo, w y m o w a  i pienia Z je d n o ­
c zonych  S ta n ó w  Am eryki p ó łn o c n e j ;  w y ją tek  z dziennika 
E d in b u .g h  M a g a z in e ,  t łó m aczo n y  w  I te u u e  britann irjue . 
0 . )  l ln a io w e  l i e rd o ;  powieść p rzez J .  II. P .  7) Szczególność 
p rzy jęc ia  wiary katolickiej p rzez Augusta  I I . ;  z rękopism a 
J M. Ossolińskiego.  Dołącza się B a lach izm u  po d d an y ch  
galicyjskich koniec.

W  drukarni zak ładu  naród .  Ossolińskich w y sz ło  
z d ruku  nas tępu jące  h is to ryczne  d z ie ło :  K o p i j a  r ę k o -
p i s m ó w  w ł a s n o r ę c z n y c h  J a n a  I I I . ,  k r ó l a  p o l ­
s k i e g o  i k s i ę c i a  S t a n i s ł a w a  L u b o m i r s k i e g o ,  
•  t i d ż n i k a  a p o t e m  m a r s z a ł k a  w.  k o r o n n e g o .  
(Z  au tog ra fów  księgozbioru w ilanow skiego);  w  l2 c e s t r .  98.

Z  r. 1832 na 1833 p o m nożony  został księgozbiór 
u n iw ersy te tu  tutejszego liczbą 1300 tom ów  i 65 zeszy tów  
z  d a ró w  p ry w a tn y c h .  Najw iększy  dar  uczyn i ł  zm arły  
nie  d aw n o  Józef  hr . K uropa tu ick i ,  cz łonek tow arzystw ,  
w arsza w ,  p rzy jąć ,  n a u k ,  zapisawszy księgozbiorowi lemu 
712  tom ów  i 21 zeszy tów  dzieł,  między hiórenii 23 ręko- 
p ism ów - W  niniejszych daracn p h a r o w a l i : Pan  D zie rżyń­
sk i ,  p rze łożony  magistratu  w  Ż ó łk w i,  172 tom ow  i 34 
z e s z y tó w ;  J .  N. H am ińsk i ,  d y rek to r  tea tru  polskiego,  92 
tom ów  i 5 z e s z y tó w ;  pan  Dyonizy  Z u b rz y c k i ,  40 tom ów ; 
p a n S ta n i s ła w  Chmielowski,  kancelista magistratualny w  Ż ó ł ­
kwi, 38 tom ów  i t. d. Dary  w mniejsze; l ic /b ie  dla szczu­
p łośc i  miejsca opusz czam y  (C ałkow ity  spis czy tać  m o­
żna w  Dodatku do G rz e ty  naszej  nro. 110 )

W  miasteczku K a ń c z u d z e  w  obw odzie  R z eszo w ­
skim znajduje  się dotąd cech p a n c e rz n ik ó w ; dawniej w y ­
rab ia ł  ón kolczą z b ro ję ,  lecz od c z a s u ,  jak ten rodzaj  u -  
zbrajania  się w yszed ł  ze  z w y c z a ju ,  t rudnią  się ci r zem ie­
ślnicy napraw ian iem  garnków i za tą zarobkowośc ią  ro z ­
chodzą  się po  św ie c ie ;  tyin sposobem  stali się u r o d z o n y ­
mi nieprzyjac ió łm i garncarzów, i w g łów nem  siedlisku t y c h ­
ż e , ar Pofy l iczu ,  nie ćmić się żaden z pancerzn ików  kań-  
Czudzkicb pokazać , boby  psami został w y s zczw an y  —  i to 
zaszczytni  rzem io s ło ,  które się nieguyś do o b rony  kraju 
p rz y c z y n ia ło ,  zeszło z koleją czasu na nader  licne. —  
D aw nićj  na og ro m n y m  stawie pod miastem K o m a r n e m ,  
w  obw odzie  S am b o rsk im ,  zna jdow ały  się w y s p y ;  z nich 
j ed n a  największa by ła  w  p o ło w ie  p ięknym gajem , a w  p o ­
łow ie  bujną  t r a w ą  zarosła .  Ówocz.esny zarządzeń dóbr  
K o m arn a  uznał,  że na tćj w y s p ie  będzie miało dostateczną 
p as zę  p rzez  wiosnę , la to i jes ień ,  zapędzone  na nię b yd ło  
i że bez pas tucha  b y ć  na niej m o ż e ;  kazał  w ięc na k ry ­
p a c h  znaczną ilość ja łow nika  na tę w y s p ę  zawieźć. W  p ó ­
źnić) jes ien i  zebra ł  znow u  ten  zarzadzca k r y p y ,  aby na-  
zad to b y d ło  do z a b u d o w a n y c h  obór  na zimę sprowadzić , 
ale z wizlkićm zadziwieniem z całego jałownika znalazł 
ty lko  same kości. Pokazało  się ,  że poprzedzające)  zi­
m y  wilki po  lodzie na tę w y s p ę  z a s z ły ,  i taro się w y ­
w iódłszy  tak złeroi pas terzami tego ja łow nika  stały  się. 
M oże  to kom u stać się przestrogą.  —  W  daw nych  cza ­
sach miasteczko S o k o ł ó w ,  w Rzeszowskim o nw odz ie ,  
na jw ięce j  dosta rcza ło  młodzieży d o  stanu d u c h o w n e g o ;  
w  teraźnie jszych zaś miasteczko G ł o g ó w  tegoż o b w o d u  
z  tego sam ego względu jest s ł a w n e ,  j a k o te i  i z t e g o ,  że 
wielu tam ecznych  m ieszkańców księgars tw em  się zatrudnia, 
rozum ie  s ię ,  i e  na b a r d .o  lichą stopę .  A.

f  ° a r y ż a .  W y s z e d ł  już  tom drugi P o e z y j  S t e ­
f a n a  G a  t t y ń j l t j p g o  i zdaniem naszćm daleko jest 
w y ż s z y  od pierwszego. O b e jm u je  w 12ce s t ron  l ą ą . .—  Dnia 
13. lipca r . b .  ziomek nasz W ła d y s ł a w  Olcszczyński,  ubie­
gając się o nagrodę w  paryzkie j  akademii sztuk p ięknych 
w  oddzielę r z e ź b y ,  zaszczycony  został  m edalem  drugim.* *

O  k r  o p  n e z a u ó j s t w  o. P rzeraża jące  zdarzenie, za­
sz łe  w  Peszcie w  początkach tego miesiąca, jest teraz p r z e d ­
miotem ro z m o w y  w szysta ich  klas lamte' jszycb m ieszkańców . 
Dnia 6go b. m, o godzinie 4 tćj z rana  zam ordow ana  z o ­
sta ła  pani Kotli, m aję tna  w d o w a  tamtejsza, jćj  syn  Olelni, 
i s łu ż ący ,  a córka j ć j ,  panna lCjlctnia, została śmiertelnie 
raniona .  S p ra w cą  tćj zbrodni jes t  F ranciszek  Nerncth, Die- 
gdyś służalec onej w d o w e j , k tó ry  z litości b y ł  od nićj 
te raz  do do m u  p rzy ję ty ,  żbrodzier i  ten  m a  dopiero  lat 
18 i zapew ne  do tego szkaradnego czynu  s p o w o d o w a n y  
b y ł  chęcią okiadzcnia  onćj pani i b y łb y  dokona ł  bez w ą t ­
pienia  zbroni sw o je j ,  g d yby  zwabieni g łosem  nciekłej na 
s t ry ch  kucharki  „ie byli  p rzyby l i  Stróże nocni i n ie  s c h w y ­
tali zhrodniarza,  całkiem krwią zbroczonego i uzb ro jo n eg o  
d w o m a  nożami. —  P od ług  pożn ić jszych  o tym  w y p a d k u  
wiadom ości  córka onej pani ma się tepićj i jest  n a d z ie ja ,  
że w yzdrowieje .  U w iez iony  zbzodzieri p rz y z n a ł  się d o  
wszelkiej w iny.  Je s t  ón rodem z komitatu Żelaznego, uk o ń ­
czy ł  począ tkow e szkoły  łacińskie  i n i e d a w n o  um ieszczony  
b y ł  na wsi p rzy  p e w n y m  profesorze ‘ako pom ocn ik .  
P rz ed  kilką laty jeszcze, posądzony  o kradzież, b y ł  ju ż  raz 
za to  nkarany.

T o w a rz y s tw o  natura lis tów n iem ieck ich ,  w W r o c ł a ­
w iu  zebrane ,  o d b y w a ć  będzie posiedzenia sw oje  w  g ł ó W D Ć j  
sali gmachu uniwersyteckiego.  Posiedzenia w ydz ia łów  o d ­
p raw iać  się będą w salach o d c zy to w y ch  rozm aitych  fakul­
t e tó w  J a k  długo to w arzy s tw o  io bawić  będzie w  W r o ­
c ław iu  o tw o rzo n o  dlań wszystkie publiczne i większą część  
p ry w u tn y c h  zbiorów nauk o w y ch .  Dnia 26. b.  m . m a ję  
ci badacze  natury  o dbyć  w spólną  podróż  w  góry szląskie. 
O b ja d y  daw ane  by w a ją  w salach giełdy na Placu S o ln y m .

W  Z lo tć jB u l i ,  której au to re m  je s t  cesarz Karol IV.,  
za lecono jak najmocniej  sy n o m  e lek torów  n iem ieck ich ,  
ażeb y  pilnie przykładali  się do j  ęz  y k ó w  s ł a  w i a ris ki c h .
0  cesarzu  Maxymilianie I . piszą dz ie je ,  iż- od w łośc ian  
sw oich  nauczy ł  się po sław iańsku .

D onoszono  b y ł o ,  i e  o d k ry to  sta roży tny  p o r t  P o m ­
p e i ,  lecz pokazało  się p ó ź n ie j , że to by ła  p o m y łk a .  C o  
za m aszty  ok rę to w e  m iano ,  D y ły to ,  jak p rzekonano  się 
p o  dokla ln ie jszem  b adan iu ,  drzewa c y p ry so w e ,  które, jak 
się zd a je ,  rosnąć  m usia ły  w  zuacznćj ilości na brzegu,  i 
w yrzu tam i W ezuw ijusza  :asypane zoslnły .

W  N a u p lń ,  w  G re c y i ,  w ychodz i  nowa gazeta g re ­
c ka ,  pud ty tu łe m ;  ,,Czas.“  W  9 tym  nu m erze  sw oim  
w sp o m in a  o odkryciu  p rzez  pa. Pitlaky w Atenach p ięciu  
z u p e łn ie  praw ie  u t rzy m an y ch  p ięk n y ch  plaskorz.eżb, któi ych  
zrobienie  p rzyp isu ją  najs ławnie jszym  współcześn ikom  F idy -  
jasza .  Spodziewają  się znaleźć wiele jeszcze  innych  w aż n y c h  
dzieł  sz.tuki, je i l i  rząd  poszukiwania te w sp ie rać  zechce .

T a k  hucznie  og łoszony  dziennik paryzki E u ro p ę  l i t -  
le ra ire  zdaje się już  zbliżać ku końcowi.  N ieporozum ien ia  
po  między za łożycie lami,  m ew y p łacen ie  wic iu  akcyj i t. d. 
do  tego go p r z y p ro w a d z i ły ,  że ów zaledwo rozp o czę ty  
dzieńn ik ,  l iczący tylko 1,200 a b o n e n tó w ,  miał  b y ć  d 10. 
s ierpnia  więoćj da jącym  na ! i cy tacy i sp rzeda ny .  G d y  zas 
nie znalazł się na to żadeu m iłośn ik ,  a d aw ne  fundusze 
zupełn ie  się w y c z e rp a ły ,  więo rzecz j a s n a ,  i e  i dziennik 
upaść  musi.

U m ieszczam y n a s tęp u jące ,  w  części ro zczu la jące ,  
w  częśc komiczno zdarzen ie ,  zaszłe w P a ry ż u  przed  p o ­
no' ikiem N apoleona ua placu E c n d o m e  d. 29.  l ipca p o d ­
czas rocznicy  ostatnićj rew o lucy i  francuzkićj . P ew ien  s ta ­
r y  żołnierz ze znakiem i iouorow ym  na piersi zbliżył się 
do drugiego starego g re n a d y je ra ,  sprzeda jącego m ałe  b u ­
kiety z kw ia tó w ,  k tó rych  kosz ca ły  miał  p rzy  sobie .
, .W iele  za dwadzieścia s o u s ? “  zapyta ł ,  m rucząc  pod nosem 
s ta ry  żołnierz.  , , D z ies ięć ,"  odpow iedz ia ł  drugi i dobita  
targu. Kupiciel  więc obszedł na o koło  pomnik Napoleona
1 o w e  dziesięć buk ie tów  rzucił  za b a r y j e r ę ,  m ów iąc  te w y -



r a t y  „ P r z y jm  to b o h a te r /c !  p rzy jm  Napoleon ie!  p rzy jm  
cesarzu!  p rzy jm  w i e I h i m ę ż u ! "  G d y  hołd  ten o d d a ł  p o m ­
nikowi sw ojego ces a r /a .  sprzeda jący  kwiaty p rzem ów ił  do 
niego w  te » łow s:  „ B ra w o  kolego! poznaję  p o  te in s ta­
rego  żołnierza. . . .  i ja  jes tem  d aw ny  żo łn ićrą ."  — „ J a k o ?  
Iv by łeś  żołn ierzem i miasto pośw ięcenia kw iatów  cesa ­
r / o w i ,  roczćj nićmi handel  p r o w a d z isz ? "  —  „ M ó j  B o ż e ,  
każdy człowiek żyć  m u s i !  ale pytaj się ow ej  n iew ias ty ,  
czv  dzisiaj rano  nie rzuciłem  dw a  bukiety  , ona widziała 
t o !“  —  „N ie  m usia ły  by ć  bardzo w y b o r n e ,  zapew ne  
zw ię d łe ! "  —  „ I  o w s z e m ,  większe i ładniejsze,  jak te, k tó­
re  kupiłoś.  Lecz  jeżli  mi kto do dobre  a lo w o ,  to  kram 
ten cały p rzed  pomnikiem w y s y p ię ! "  —- „ W y s y p ,  a po ­
mogę c i !“  Ja k  pewiedziel i , tak zrobili. W ziąw szy  kosz za
u c h a ,  wypróżnil i  go u  stóp poświęcODCgo boha te row i p o ­
r a n k a .  L icznie  zgrom adzony  Ind z zapałem  czyn ten okla-  
snął. „N ie  dosyć  oa tźm ,“  rzekł  sp rzeda jący  kwiaty ,  „o to  
masz twoje  dwadzieścia s o u s ,  ja  ich m e  c h c ę . "  —  „ l  ja 
ich nie c h c ę , "  o d rzek ł  tam ten i zabierał stę do odchodu  , 
gdy  ten  tym czasem  w s trzym y  wał  go i chcia ł  p rzem ocą  w s u ­
nąć  mu pieniądze do ręk i :  „M usisz  je  wziąść koniecznie ,  
p ow iadam  ci .‘‘ —  „N ic  c h c ę ,  nic c h c ę . "  —  „ W i ę c  cze­
k a j ! "  i w  tćtn mrucząc  oddalili się obaj i widziano i c b , 
jak  wchodzili  do s z y n k o w n i ,  w y p ić  z sobą  butelkę piwa.

Za zezw oleniem doktora  A u to m m a rc h i ,  k tó ry  odcisk 
g ip so w y  pop ie rs ia  Napoleona d a ro w a ł  dom ow i inwalidów 
w  P a r y ż u ,  o tw o rzo n o  su bsk rypcy ję  na robienie  taKichże 
popiersi  l  kruszczu p o  100 f ra n k . ,  a  z gipsu p o  20 frank, 
z a  j ed en  egzemplarz.

U t r z y m u ją , że imię N apoleona w ięcej  razy  w s p o ­
m niano  w gai etach  europe jsk ich  od czasn  jego  śmierci ,  niżli 
dni od  początku  św ia ta  d o  naszego czasu  miuęło.

W  d o m u  o b łąk an y ch  w Hiccire ,  w P a r y ż u , znaj­
d u j e  się człowiek, pom ieszam e z m y s łó w  m a jący ,  k tó rem u 
t i ę  u ro i ło ,  że w p e w o e m  mieście  garn izouow em  po łk n ą ł  
p rzy p ad k iem  p rzy  śniadaniu ro tm is t rza  o d  h u z a ró w ,  k tó ry  
w p a d ł  w jeg o  szklankę.

P e w ie n  fabrykant narzędzi  m u zy c z n y c h  w  Lugdunie 
wyDalazł n ow e  sk rzy p ce ,  utającc 16 s t run  sto sunkow o  j to-  
mnićjszonej  m ocy głosu. Szy ja  postaci cylindra ma dw a 
ca le  w  przecięciu, ś r o d e k  sk rzy p có w  jes t  form y w alko-  
w a t e j , ale całk iem akus tyczn ie  z b u d o w a n y .  Na ty m  n o ­
w y m  instrum encie  gra się jak  na wijolonczeli . S p o czy w a  
ó d  na podstawie  i w  potrzeb ie  o b racany  b y ć  może.

W e  F ra ncy i  wielce się teraz za jm u ją  udoskonaleniem 
p łu g u ,  wynalezionego  przez p rostego rolniczego parobka  
G range .  P ług  t e u , ciągniony końmi, oszczędza siłę ludz­
k a ,  i, nie p o lrzebu jąc  by ć  t r z y m a n y m ,  w y o r y w a  brózdę  
p rostą  i żądanej g łębokości , C zynione  w o b e c  komitclu r o l ­
niczego doświadczenia wszystk ich  w  zaduinieme w p raw i ły .  
O f ia row ano  w yna lazcy  w y łą c z D y  przyw ile j ,  lecz g o o d m ó -  
wił, o św ia dcza jąc ,  iż p rzeznacza  sw e odkrycie  na poży tek  
pub l iczny  i życzy ,  iżby się jalt n a jrych lć j  upow szechn i ło .

K ró low a h iszpańska ,  która zam iłow anie  sw o je  do 
sztuk i l i tera tury okazała w d w óch  dość z n a c z n y c h  sub- 
s k ry p c y ja c h  na p o m n ik  dla W al te r  Scotta  i dla u trzym ania  
tegćż siedziby w Abholsford ,  j e s t  sama artystką i król. 
akademii San F e rn an d o  p rzes ła ła  w darze w łasnoręc zny  
obraz  o l e jn y ,  p rzedstaw ia jący  A m ora  i Psyche .

Angielski lekarz dr .  C l icyne  p oda je  jako  w y l to rn y  
ś rodek  do  zachow ania  z d ro w ia ,  ażeby  co ty g o d n ia ,  co 
ezie 'ruaście dni ,  a p rzyiiajmnić j  raz na miesiąc p rzez  dzień 
je d e n  pościć.  Ma to b y ć  najlepszy sp o s ó b  p rzec iw  w szel­
kim cho ro b o m .

0»wie 'canie  gazem zrobiło  w  Anglii nadzw y c za jn e  p o ­
s tę py ;  w L ondyn ie  jest pow szechnie  zap row adzone  i wszędzie 
czynią n o w e  urządzenia, p rzez które takowe częścią na p ięk­
ności, częścią na użyteczności  z y s k u je .  L on d y n  jes t  teraz 
ośw ićcany  p rzez  ośm kompanij  świa tła  gazowego i j e d n ę

kompaniją ,  dosta rcza jącą  ruchom ego  gazu i wszystkie razem 
zaopatru ją  11(0,000 lamj>. Wielka kompanija  dostarcza 70 
sw oich  t rzech  fabryk gazu do 34 ,000 l a m p ;  sama fabryka 
w D orsc t -S l rce t  w y rab ia  gaz. do 18,000 lam p. Oświecanie  ulic 
dzieje się za pom ocą 16,000 żw ierc iad lanych  lamp z gaze m.

G d y  lo rd-m ajor  o d b y w a ł  sąd w L o n d y n ie ,  w  u rzę ­
dow aniu  swojem p rz e rw a n y  zosia ł  h a ła s e m ,  sp raw ionym  
przez  wejście  majtka, włoskiego kuglarza i m a łp y .  V» loch  
u t r z y m y w a ł  z wielkim k rzy k iem ,  że m a łp o ,  którą na j a r ­
marku znalazł,  by ła  jego w łasnością ,  i żc zginęła inu b y ła  
prz,ed kilną tygodniami. Majtek zaś tw ie r d z i ł , że m a łp a  
ta d aw n o  już  jego by ła .  L o rd -m a jo r ,  znudzony  krzykiem 
tych  ludzi, o św ia d c z y ł :  ażeby  m ałpa  sama d o w io d ła ,  kto  
jes t  jej  p an em . Rozkazał  więc obu stronom , ażeby  czego  
od niej ż ą d a ły ,  dla w idzen ia ,  komu posz łuszną  będzie 
Majtek w ięc  p oda ł  m ałpie  kij i z a w o ła ł  na^mią, ażeby  
broń  p rezen tow a ła .  M a łpa  nie us łuc ha ła  ge^N Ię lk a  razy  
około  g łow y w y w in ę ła  m u  kijem. W ie m  zbliżył się w ł o ­
ski kuglarz. i r zek ł :  „ J ak ó b k u ,  ukłoń się pięknie ca ićj k o m ­
pan i i ."  M a ł p a  ukłoniła  się nizko lo rd o w i-m a jo ro w i ,  p o ­
tem w y s k o czy w sz y  na W ł o c h a ,  łapami szyję  jego o ji ję l^  
i tern przym ileniem  uk o ń czy ła  sp ó r  ca ły .

Ogień i lód Digdy z sobą zgodzić się nie mogą, a j e ­
dnak w iadom o o t e m ,  że za pom ocą  soczew ek  z lodu za­
pal ić można prom ieniami s łońca  p ro c h  do s t rze lan ia , p a -  
pićr ,  d rzew o  i inne palne m ate ry je .  S co resb y  zapalał  ty m  
sposobem  za po m o cą  takich soczew ek  d rzew o  i topił  o 
łó w .  Nic jednak  nie baw iło  bardziej jego m a j tk ó w , jah  
gdy tym  sposobem  zapalał  ich fajki. W s zy scy  ubiegali się 
o  t o ,  ażeb y  palić ty toń  zapalony lo d e m .

Z w y cza jem  jes t  w Persy i ,  że do osób, o p łak u jący ch  
n iebożczyka,  idzie ksiądz z kawałkiem b a w e łn y  i w  nię 
zbiera  ł z y , które po tem  w yciska do flaszeczki i t roskliwie 
p rz e c h o w u je .  W yjaśn ia  to prak tyczn ie  ow o  młćjscc w SOtyna 
p sa lm ie :  „ Z b ie rz  m o je  ł*y <to w orka  tw o je g o ."  Persow ie  
są tego zdan ia ,  że gdy kto s ł a b y ,  a żadne lekarstwo p o .  
módz mu Die m o ż e ,  k rop la  z e b ra n y c h  ł e z ,  wpuszczona 
do ust umierającego,  wróci m u  zdrowie i ży c ie ,  i dla te g »  
ł z y  te zbierają.

Ś w ię to  Dicdzieli obchodzone Bywa w  Z. S t .  Am eryki p.. 
z na jwiększą surowością .  W szystk ie  sk łepy  i teatra są w tedy 
zamknięte, nic w ażna jest  wszelka,  w  dniu o w y m  uiszczo­
na w yp ła ta  lub w y d a n e  zak w i to w an ic , zabronione  są o rn» 
gry wszelkie i tańee .  Lecz  za to  zniesione są wszystkie 
inne święta i naw et  w Wielki Piątek w olno tak pracow ać^  
jak w  każdy inny dzień  powszedni.

Baron Harwińaki,  pod ró żu jący  w botanicznym  wzgję, 
dzie p o  p ań s tw ach  z jednoczonych  M cxykn ,  mianowicie p« 
kraju O a z a k a ,  b y ł  tak szczęśliwy w  p o d ró ż y  do  Morza 
P o łu d n io w e g o ,  że o d k ry ł  p raw dziw ą  o jczyznę  d rzew a 
C h e iro stem o n  p la n ta n o id e s  ,, m ającego piękDe pąsowa 
kwiaty ,  a które od czasów  Hum bold ta  aż  do Daszych cza ,  
s ó w  b y ło  nie znajom e botanikom m esy k ań sk im  i Dależało 
d o  rodzaju  p rzedm io tów  sp o rn y c h  w krainie p rzy ro d y .  
Ja k  w iadom o,  wiedziano tylko o t r z e c h  drzew ach  podo b n e ,  
go gatunku: z tych  dwa p ie rw sze  znajdują się w  tak zw a. 
uyra ogrodzie b o ta n ic z n jm  w M e sy  ku p r z y  pa łacu  rządo­
w y m  , a t rzecie  w  T o lu c a  przed  kośc io łem. W szy s tk ie  
t rzy  te d rzew a są b a rd z o  s ta re  i pochodzą  z czasów , nim 
jeszcze  b y ł  M ex y k  zdoby ty .  W s p o m n io n y  podróżn ik  pi­
sze , że  w nizinach zachodniego pasm a  gór  a n d e js h ic h ,
między San  J u a n  G uie ixe  i Imjoitas,  j e s t  praw dziw a  i j e ­
d yna  o jczyzna tegc s ław nego  d r z e w a ;  znajduje  się tam  o n o  
w  niezmiernej mnogości i w ie lkości ,  wzdłuż całej p o c h y ­
łośc i od s t rony  p o iudu iow ćj .  K wiat  d rzew a tego ma w ś roa -  
ku tyle  n ek ta ru ,  że p rzechodzący  łndy jan ic  z kw iatów  
t y c b ,  jak  z k ie l ich ó w , piją płyr , s ło d k i ,  c o ,  pisze K ar -
w iń sk i ,  sam nie raz widział i rob ił .
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R edaktor, M ikołaj M i c h a ł  e w i c z .  — Drukiem P iotra  P i l l e r a ,
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